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W roku 1979 Wydawnictwo Literackie w Krakowie opublikowało obszerny 
tom  Listy o stylu zakopiańskim  1892-1912. Wokół Stanisław a W itkiew icza. Jest 
to pierwsza część zaplanowanej chyba na kilka tomów edycji Listy  Stanisław a  
Witkiewicza i jego korespondentów , która -  jak dotąd -  nie jest kontynuo­
wana. Zbiór ponad 350 listów różnych osób, w tym również samego W itkie­
wicza, zgromadził, opracował oraz opatrzył wstępem i komentarzem Michał 
Jagiełło.

Książka w sposób wielostronny dokumentuje batalię o polski styl naro­
dowy, zapoczątkowaną przez Stanisława Witkiewicza u schyłku przedostat­
niego dziesięciolecia XIX wieku. Źródło odrodzenia polskiego stylu w róż­
nych dziedzinach sztuki zobaczył on w stylu zakopiańskim, odznaczającym 
się oryginalnymi i niepowtarzalnymi cechami, widocznymi w budownictwie, 
wyposażeniu wnętrz, ornamentacji chat góralskich, przedmiotów codziennego 
użytku, mebli, slrojów itp.

Sztukę góralską uważał Witkiewicz za twór czysto rodzimy, prapolski, 
który mógł przetrwać tylko na Podhalu ze względu na położenie geograficzne 
i warunki ukształtowania powierzchni tego regionu. Podhale było w sposób 
naturalny odcięte od szlaków, którymi docierały do Polski obce prądy. 
Rodzimy charakter miała zachowana tam „kultura drzewna” w przeciwieństwie 
do „kultury murowanej”, która była wytworem „ogólnoeuropejskiej cywili­
zacji”, synonimem kosmopolityzmu.

Witkiewicz z dezaprobatą przyjmował upowszechnianie się w budow nic­
twie, zdobnictwie i różnych dziedzinach sztuki użytkowej naśladownictwa 
obcych wzorów stylowych, które również kształtowały upodobania estetyczne 
polskiego społeczeństwa. Pragnąc przeciwstawić się tym, niezdrowym jego 
zdaniem, tendencjom, rozpoczął wielką batalię o wskrzeszenie „polskiego 
stylu” . Ten styl dostrzegł właśnie na Podhalu, toteż czynił wszystko, by go
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spopularyzować, pokazać jego rzeczywiste walory, przekonać o jego wartości 
jak  najszersze kręgi zwłaszcza polskiej inteligencji.

Wystąpienia Witkiewicza wywołały duże zainteresowanie i szeroką dysku­
sję. W różnych zakątkach podzielonego kraju powstaje zapotrzebowanie na 
nowe obiekty budowane w „polskim stylu”. Witkiewicz, który w praktyce dał 
początek stylowi zakopiańskiemu w projektach willi „Koliba”, „Pod Jedlami” 
i innych, zaczyna otrzymywać mnóstwo zamówień. Dzięki temu budownictwo 
w tym stylu wkracza na różne tereny.

W roku 1901 zwrócił się do Witkiewicza z prośbą o sporządzenie projektu 
dworu murowanego w stylu zakopiańskim Jan S t e c k i  (1871-1954), zie­
mianin i działacz społeczny z Lubelszczyzny, zamieszkały wówczas w rodzin­
nym majątku swej małżonki, Marii z Wołk-Łaniewskich, w Bronicach. Dwór 
miał stanąć w Łańcuchowie koło Łęcznej. Witkiewicz -  zadowolony z powo­
du każdego podobnego zamówienia -  był tą propozycją szczególnie zaintere­
sowany i uszczęśliwiony. Przede wszystkim dlatego, że po wcześniejszych, 
niezbyt udanych próbach miał tu być zastosowany styl zakopiański do kon­
strukcji murowanej. Udana realizacja projektu mogła stać się czynnikiem 
zachęcającym innych do podobnych inicjatyw budowlanych.

W spomniany na wstępie tom zawiera 11 listów Jana Steckiego do Stani­
sława Witkiewicza z lat 1901-1904, przechowywanych w zbiorach Muzeum 
Tatrzańskiego w Zakopanem1. W Bibliotece Uniwersyteckiej Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, posiadającej archiwum Jana Steckiego2, wśród 
korespondencji właściciela znajduje się 5 listów Stanisława Witkiewicza
(sygn. 1212), które stanowią odpowiedzi na niektóre ze wspomnianych listów.

'  t • 3 •Wszystkie one dotyczą realizacji projektu dworu w Łańcuchowie'. Stanowią
więc uzupełnienie korespondencji ogłoszonej w tomie Listy o stylu zako­
p iańskim .

Choć dotyczą one problematyki ściśle architektoniczno-budowlanej, są 
również dokumentem świadomości artystycznej autora Na przełęczy, je go kon­
cepcji odrodzenia „stylu polskiego” , którą głosił i realizował w projektach 
architektonicznych, w malarstwie i zdobnictwie, a także w twórczości lite­
rackiej i krytyce artystycznej.

1 L is ty  o sty lu  zakopiańskim  1802-1012. K raków  1979 s. 315-331.
2 K atalog rękopisów  ze zbiorów  Jana S teckiego przechow yw anych w B ibliotece KUL opracow ała 

oraz poprzedziła źródłow ym  wstępem  Helena Ziółek: A rchiw um  Jana Steckiego (Katalog rękopisów ). 
„A rchiw a, B iblioteki i M uzea K ościelne". T. 57. Lublin 1988 s. 331-447.

3 O arch itekturze lego dworu zob.: A. K u r z ą t k o w s k a .  „ Z akopiańskie” dzieło  Stanisław a  
W itkiew icza p o d  Lublinem . „B iuletyn H istorii S ztuk i” 1980 z. 1 s. 99-102.
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STANISŁAW WITKIEWICZ

LISTY

1.

Zakopane, 19 marca 1901

Szanowny Panie

Rzeczywiście, wobec powszechnego zainteresowania się stylem zakopiań­
skim, wobec mnóstwa żądań takich jak Szanownego Pana, zadziwiającym 
jest, iż dotąd nie zajęli się tym architekci, że sprawa ta nie jest dotąd 
unormowaną, że nie ma ludzi fachowych, którzy by ułatwili ugruntowanie się 
tej myśli.

Tymczasem więc musimy radzić jak można.
Otóż niech Szanowny Pan będzie łaskaw wysłać mi szkic planu takiego, 

jaki odpowiada Pańskim potrzebom, ze wskazaniem mniej więcej ścisłych 
wymiarów w metrach. Na podstawie tego szkicu, może trochę zm odyfikowa­
nego ze względu na konstrukcyjne warunki naszego stylu, i zresztą ze 
względu na to, że pewne potrzeby wygody i higieny mogą ujść uwagi Sza­
nownego Pana, ja zrobię szkic domu i przyszlę do ostatecznego porozumienia 
się.

Plany domów drewnianych, o ile mogę dla wykonania ich posłać górali, 
robię sam, gdyż górale znając konstrukcję, jaka wśród nich dotąd używana 
i pracując dłużej ze mną, nie potrzebują szczegółowych rysunków, przekrojów 
itd. Tam jednak, gdzie trzeba budowę przeprowadzić za pomocą miejscowych 
cieśli lub, jak u Szanownego Pana, trzeba ją wykonać z muru, potrzebne są 
rysunki, opracowane szczegółowiej i przez fachowego budowniczego.

Otóż ja (za moje szkice planów nie biorę żadnego wynagrodzenia) ciesząc 
się za każdym razem, ilekroć otrzymuję list taki, jak  Szanownego Pana, i o 
ile mogę starając[!] się uczynić mu zadość. Budowniczy jednak lub majster, 
który wykona z moich szkiców techniczne rysunki, musi być wynagrodzony. 
Jeżeli więc Szanowny Pan zgodzi się ostatecznie na moje szkice, poproszę 
bawiącego tu budowniczego o narysowanie przekrojów itd. i warunki jego 
Szanownemu Panu przyszlę.
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Cieszę się bardzo na myśl, że w okolicy Nałęczowa1 stanie taki wzór 
stylu zakopiańskiego -  przyczyni się to na pewno do wprowadzenia polskiego 
budownictwa w nałęczowskich willach, o czym zresztą marzy mój przyjaciel, 
dr Puławski2. W Lubelskiem robiliśmy plany na plebanię dla ks. Mazurka w 
parafii Dys3 -  murowaną, i dla pp. Kleniewskich z Kluczkowic4 plany na 
dom gościnny drewniany.

Styl zakopiański daje się doskonale zastosować w murze. Już w roku 
[18]92 zbudowano wielki dwór murowany u hr. Reya w Przyborowie pod Tar­
nowem5. Były to początki, wiele od tego czasu przybyło i doświadczenia, i 
w ilości i jakości form zaszedł ogromny postęp. Z wielką też skwapliwością 
odpowiadam Szanownemu Panu.

Kwestia zastosowania stylu zakopiańskiego do muru jest dotąd dyskuto­
wana. Dla mnie nie ma w niej żadnych wątpliwości ani zawiłości i prawdzi­
wą radość będę miał, jeżeli dwór Szanownego Pana stanie. Fakt najdobitniej 
przekona tych, którzy jeszcze wątpią.

1 Jan Slecki zw rócił się do W itkiew icza z  prośbą o wykonanie projektu domu w stylu 
zakopiańskim  w liście pisanym  11 111 1901 r. w Bronicach niedaleko Nałęczowa. Był to majątek 
rodziców  jego  żony, Marii W ołk-Łaniew skiej. Poniew aż w liście nie określił m iejsca, w którym 
zam ierzał zbudow ać dom, W itkiew icz przypuszczał, że miał on stanąć w  Bronicach lub najbliższej 
okolicy.

2 A ntoni Puław ski (1856-1932), lekarz Szpitala D zieciątka Jezus w W arszaw ie, w latach 1899-1908 
dyrektor Zakładu Leczniczego w  N ałęczow ie, w spółzałożyciel am bulatorium  dla w łościan, Domu 
Ludow ego i m uzeum , szkoły dla dzieci w iejskich w N ałęczow ie. K ąpieli Tanich im. Bolesław a Prusa 
w e wsi Charz.

3 D ys (w edług ów czesnej pisowni: Dyss) -  w ieś położona 8 km na północ od Lublina, od XIV w. 
siedziba parafii rzym sko-katolickiej. Ó w czesny w ikary, ks. Franciszek M azurek (1866-1904). zw rócił 
się  do W itk iew icza z prośbą o projekt plebanii w liście z 8 stycznia 1899 r. (zob. również jego list 
do W itk iew icza z 20 lutego 1899). S tylem  zakopiańskim  zainteresow ał się on po obejrzeniu w  domu 
K leniew skich w K luczkow icach „fotografii rzeczy w  stylu zakopiańskim ” (Listy  o stylu zakopiańskim , 
s. 280-281).

4 K leniew scy -  Jan K leniew ski (1845-1918) i jego  żona M aria z Jarocińskich, w łaściciele dóbr 
ziem skich  w okolicach O pola Lubelskiego; m ajątek ich znajdow ał się w K luczkow icach. Pałac w ysta­
w iono tam w  pierw szej ćw ierci XIX w., a rozbudow ano w edług projektu architekta Konstantego W oj­
ciechow skiego w ostatn ich  latach ubiegłego stulecia . Była tam biblioteka w stylu zakopiańskim  według 
p rojektu  S tanisław a W itkiew icza. (Zob. listy  M. Kleniewskiej do W itkiew icza z 9 IX 1899 -  26 III 
1900). W liście  z 26 III 1900 pisała: „Szafy b iblioteczne w yszły b. pięknie, harm onijnie -  nie gorzej, 
jak  dusza sobie poprzednio w ym arzyła” . (Listy o stylu  zakopiańskim  s. 292).

5 M ikołaj Rey (1866-1932), w łaściciel m ajątku w Przyborow ie pod Tarnow em , dla którego 
W itkiew icz p rojektow ał nowy dw ór w stylu zakopiańskim . W liście bez daty pisał Rey do W itkiew icza:

„Ś licznie dziękuję za szkice i tak łaskaw ie udzielone mi objaśnienia , z których zaczynam  pojm ować 
styl góralski, dla którego tyle sym patii czuję i mam prześw iadczenie, że kierunek dany mu przez Pana 
ma w ielką przyszłość i znaczenie doniosłe w przekształcaniu naszych budowli w rodzimym sw ojskim  
kierunku”. (L isty  o sty lu  zakopiańskim  s. 259. -  W ydawca nie mógł ustalić dokładnej daty tego listu 
i w cześniejszego, określił ją  tylko: „przed 1900 r.” ).
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Proszę przyjąć wyrazy szacunku i życzliwości, a zarazem zapewnienie, że 
list Szanownego Pana mnie i wszystkim przyjaciołom tej sprawy zrobił rze­
telną radość

Stanisław Witkiewicz

2 .

Zakopane, 12 lipca 19011

Szanowny Panie!

Proszę darować! Ponieważ w liście swoim Szanowny Pan pisał, że plany 
potrzebne są na listopad, nie spieszyłem ze szkicami i z całą tą sprawą, a 
tymczasem zostawiłem Pana w niepewności2. Proszę darować i nie zrażać 
się tym do samej idei wytworzenia polskiego stylu w budownictwie.

Naturalnie, że żądanie Szanownego Pana, by rozkład wewnętrzny był ści­
śle zachowany według przysłanego planu musi być spełnione. Sądzę jednak, 
że rozkład górnych, gościnnych pokoi może być zmieniony nie naruszając 
dołu, o który zapewne głównie Szanownemu Panu idzie.

Chcąc zachować proporcje, zatem charakter budowy czysty, nad głównym 
korpusem wypadałoby zrobić dach nadzwyczaj wysoki. Otóż, przez inny roz­
kład tych pokoi gościnnych, nic nie ujmując z ich wygody i nie naruszając 
dołu, można tego nadmiernego rozbudowania dachu uniknąć. Zresztą szkice, 
które niebawem Szanownemu Panu przeszlę, wyjaśnią tę rzecz dokładnie.

Jeszcze raz najmocniej Szanownego Pana przepraszam za zwłokę w odpo­
wiedzi i proszę o przyjęcie wyrazów szacunku i życzliwości, z jakimi po­
zostaję

Stanisław Witkiewicz
Pan Stefan Żeromski3 polecił mi przesłać ukłony Szanownemu Panu.

1 Jest to odpow iedź na list S teckiego z 25 III 1901 r.
2 Stecki trzykrotnie przypom inał W itkiew iczow i sw oją prośbę (w  listach z 16 V I, 25 VI i 15 V II). 

W dwóch ostatnich w yrażał zaniepokojenie brakiem odpow iedzi, zw łaszcza że w  liście z  26 V  1901 r. 
przekazał „m ateriały i wskazówki niezbędne do zrobienia szkiców  dom u”. (L isty  o sty lu  zakopiańskim  
s. 319).

3 Żerom ski przebyw ał w Zakopanem  od 20 VI 1901 r.
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3.

Zakopane, 10 września 1901

Szanowny Panie!

Stosownie do życzenia Szanownego Pana, żeby w niczym nie zmieniać 
rozkładu mieszkania na dole, starałem się górę ułożyć tak, żeby zachowując 
tę samą ilość pokoi i różnych potrzebnych dla wygody zakątków, pogodzić 
ją z konstrukcyjnymi wymaganiami i charakterem zakopiańskiego stylu. Dom 
przy tej kombinacji wygląda tak, jak przedstawiają załączone szkice strony 
zachodniej i południowej.

Naszkicowałem kolorem, jakby wyglądał dom z cegły licowej z obramie­
niami, węgłami, słupami gankowymi z kamienia lub wyprawy cementowej. 
Tam w Lubelskiem macie panowie śliczny wapień, z którego zbudowany jest 
Kazimierz nad Wisłą, wapień łatwy dó obróbki i nadający się do takiego celu. 
Może by można było go użyć.

Pan Praus1 obejrzał starannie te wszystkie szkice i plany, które mi Sza­
nowny Pan przysłał. To, co Szanowny [Pan] przewiduje, że fundamenta trze­
ba będzie wzmocnić raczej, i dla pana Prausa jest koniecznością, oprócz mocy 
chodziłoby i o nadanie im kształtu szkarpy, ak to Szanowny Pan widzi na ry­
sunku.

Jedyna zmiana, jaką proponuję w Pańskim planie, jest zrobienie z części 
biblioteki tak zwanego p r z y ł a p a2, nadzwyczaj wdzięcznej i wygodnej 
formy werandy, co Szanowny Pan zauważy na rysunku.

Wracając jeszcze do dalszego rozkładu, muszę zwrócić bądź co bądź uwa­
gę Szanownego Pana na nieduże niedogodności. Pokój sypialny ma wejście 
d o  g o ś c i n n e g o ,  albo też naokoło przez gotowalnię, drugi sypialny 
i garderobę, stąd mogą być bardzo niewielkie niedogodności. Kąpiel i klozet 
s ą  c i e m n e .  Dalej kancelaria ma wejście z kredensu, zatem wszyscy 
interesanci muszą iść tamtędy, wpuszczając i specjalny zapach kredensu i 
nieunikniony w nim hałas. Czy nie lepiej by było z sypialni zrobić wyjście 
na korytarz poszerzając klozet lub umieszczając gdzie indziej. Do kancelarii

1 K saw ery Praus -  budow niczy, z  którym w spółpracow ał W itkiew icz zlecając mu techniczne 
rozrysow anie sw ych projektów . Był on m.in. budow niczym  Dworca T atrzańskiego i w spółpracow ał przy 
w znoszeniu  sanatorium  przeciw gruźliczego B ronisław y i K azim ierza D łuskich w Zakopanem .

2 Przy łap  -  okap domu w ysunię ty  do przodu, oparty na słupie, rodzaj ganku.
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zaś zrobić wejście z rozszerzonej ścianki znajdującej się przy kredensie. Pan 
Praus boi się czy te pokoje sypialne przy ich wielkości, tylu ścianach ze­
wnętrznych, zwłaszcza w tyin, w którym znaczna część ściany północnej jest 
nie osłoniona, boi się czy nie będą zimne. Tych kilka uwag posyłam do roz­
wagi Szanownego Pana, nie wdając się w bardziej szczegółowy rozbiór.

Co do kosztów wykonania planu pan Praus oblicza, że za: 4 elewacje, p la­
ny fundamentów, pierwszego i drugiego piętra, dachu i szczegółów niektórych 
opracowanych w większym formacie będzie mu się należało 400 florenów 
austriackich.

O tym, co Szanowny Pan postanowi proszę łaskawie zawiadomić albo 
mnie, albo też pana Prausa, który w danym razie na 20 listopada plany 
wygotuje.

Niezmiernie będę się cieszył, jeżeli dobra myśl i chęć Szanownego Pana 
urzeczywistni się i w Lubelskiem stanie dwór naprawdę polski.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i życzliwości, z jakimi pozostaję

Stanisław Witkiewicz

4.

Zakopane, 11 stycznia 1902

Szanowny Panie!

Jeżeli Szanowny Pan nie ma dotąd elewacji swego domu, to jedynie 
przeze mnie -  właściwie przez to, że ten sam styl polski nie ma jeszcze 
ustalonych szematów i wobec naszego celu, do którego musi być zastoso­
wany, musi też się go odpowiednio nagiąć, nie zatracając jednakże nic z 
charakteru. Pan Praus jest doskonałym technikiem, ale nie jest architektem w 
znaczeniu zdolności konstrukcyjnej, zresztą nie jest tak obeznany ze stylem 
zakopiańskim, jak ja np.

Otóż po narysowaniu w odpowiedniej skali z moich szkiców przez niego 
elewacji zabrałem się do nich na nowo dla opracowania szczegółów i w ypró­
bowania wszystkich pierwszy raz stosowanych w murze pierwiastków. Dlatego 
też kończę właśnie kolorowany plan, na którym uwidoczniony jest efekt po­
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łączenia cegły i szarego kamienia albo wyprawy. Za parę dni wszystko będzie 
odesłane.

Miałem zamiar prosić Szanownego Pana o pozwolenie wystawienia tych 
planów na wystawie Tow. Polskiej Sztuki Stosowanej1, którego jest Pan 
członkiem, ale to by przewlekało sprawę -  zrobimy fotografie, które będą 
dawać pewne wyobrażenie o tym, jak budowa została przeprowadzona.

Ruch w kierunku rozwinięcia tej sprawy jest tak gwałtowny, że każda 
poczta przynosi nowe żądania. Od sukni balowej do kościoła -  wszystkiego 
ludzie żądają, a gdziekolwiek stanie jeden dom, staje się wzorem i rozsad- 
nikiein dalszego rozwoju. Nie wątpię też, że dwór Szanownego Pana będzie 
takim ogniskiem promieniejącyfm] na Lubelskie, które i tak już jest bardzo 
tyin zainteresowane.

Rozstrzygnięcie w murze, które dla sceptyków wydawało się niemożliwym, 
skoro raz będzie zastosowane, gwałtownie posunie naprzód sprawę stylu.

Polska za lat sto -  nawet za kilkadziesiąt -  będzie bardzo ciekawym 
krajem, pięknym i oryginalnym w tym, w czym dzisiaj nie miała cech szcze­
gólnych. -  Szkoda -  nie zobaczymy tego, ale to, co widzimy jest już bardzo 
pouczające.

Jeszcze raz najmocniej przepraszam Szanownego Pana za zwłokę. Ściskam 
Jego rękę i pozostaję z szacunkiem i życzliwością

Stanisław Witkiewicz

1 Tow arzystw o „Polska Sztuka S tosow ana” powstało w Krakow ie w 1901 r. z inicjatyw y malarzy: 
W łodzim ierza Tetm ajera, Karola T ichy 'ego, Edwarda Trojanow skiego i innych. Celem  jego było propa­
gow anie sztuki w zastosow aniu do różnych dziedzin życia codziennego. Członkow ie Towarzystwa 
interesow ali się sztuką ludową i dążyli do upow szechnienia opartego na je j wzorach rzem iosła 
artystycznego.
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5.

Zakopane, 10 września 1904

Szanowny Panie!

Serdecznie dziękuję za łaskawą pamięć, za wiadomość, która mnie ogrom ­
nie uradowała1. Żeby nie jakaś chorobliwa niemożność pisania, która mnie 
prześladowała od dłuższego czasu w stosunkach listowych z ludźmi, byłbym 
już pisał do Szanownego Pana z pytaniem o los domu. Spodziewałem się, że 
w tych czasach powinien by być skończony -  jakoż i jest. W historii stylu 
zakopiańskiego jest to ważne zdarzenie. Bo chociaż pierwszy plan na dom 
murowany zrobiłem już w r. 1892 -  w wykonaniu jednak został plan ten po­
psuty, a i w samym planie były jeszcze bardzo pierwotne pierwiastki. Więc 
dom Szanownych Państwa jest pierwszym na takie rozmiary i z takim opraco­
waniem i złączeniem stylowych cech z konstrukcją murową wykonanym bu­
dynkiem. Fotografii też, które Szanowny Pan zapowiada, będę oczekiwał z 
wielką niecierpliwością.

Co do wystawy: Niech Szanowny Pan postąpi, jak zechce. Ja, osobiście, 
nie przywiązuję żadnego do takich wystaw znaczenia2. Wobec braku w 
dziennikarstwie ludzi, którzy by mieli jakiekolwiek pojęcie o tej sprawie, 
wobec braku, co jeszcze gorzej, zupełnego dobrej wiary i woli, żadna z 
wystaw nie wpłynęła na opinię publiczną, a cała ta sprawa odrodzenia pier­
wiastków polskiej kultury rozwinęła się i rozwija niezależnie od wystaw i 
opinii dzienników, nie tylko niezależnie, ale nawet wbrew, na przekór temu, 
co o naszej robocie piszą i mówią ludzie na opinię wpływający. Toteż o ile 
mnie cieszy wiadomość o skończeniu dworu Szanownych Państwa, o tyle obo­
jętne mi jest to wszystko, co o tym będą pisać i drukować. Ile razy otrzymuję 
zaproszenie na wystawę -  wrzucam w piec, a artykułów dziennikarskich już 
więcej nie czytam.

1 Jest to odpow iedź na list Steckiego, pisany ju ż  z  Łańcuchow a 28 V III 1904 r. (L isty  o sty lu  
zakopiańskim  s. 328-329).

2 Stecki prosił W itkiew icza o w yrażenie zgody na w ysłanie jego  kolorow anego projektu elew acji 
frontowej dworu w Łańcuchow ie na wystawę „Dwór polsk i” , organizow aną w  salonie artystycznym  
A leksandra Krywulta w W arszaw ie w październiku 1904 r. Jej celem  było zebranie i pokazanie m ate­
riałów najbardziej charakterystycznych w zakresie budow nictw a dw orów  polskich. O bejm ow ała ona 3 
działy: projekty architektoniczne, prace m alarskie oraz rysunki i fo tografie starych dw orów .
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Streszczając się: Niech Szanowny Pan postąpi, jak zechce -  ja już do tej 
sprawy się nie mieszam.

Dwór Państwa będzie i tak promieniował i niechybnie wpłynie na rozwój 
dalszy polskiego budownictwa. On już wpłynął. Na tych rysunkach (kalków- 
ki) wyraził się tu budowniczy, który stawia w Zakopanem wielkie, murowane 
domy.

Na rok przyszły będę Szanownego Pana prosił o użyczenie tych planów 
do reprodukcji w wydawnictwie S tyl zakopiański, którego pierwszy zeszyt już 
wyszedł3.

Jeszcze raz serdecznie Szanownemu Panu dziękuję za Jego łaskawą pamięć 
i życzę, żeby Szanownym Państwu żyło się szczęśliwie pod polskim dachem, 
łączę wyrazy szacunku i wielkiej życzliwości

Stanisław Witkiewicz

S T A N IS Ł A W  W IT K IE W IC Z 'S  L E T T E R S  T O  JA N  S T E C K I 1901-1904

S u m m a r y

T h e  fiv e  le tte rs  o f  S ta n is ła w  W itk ie w ic z  to  Jan  S te c k i, la n d o w n e r  an d  so c ia l a c tiv is t, w ere  
k e p t in th e  m a n u sc rip t c o lle c tio n s  o f  the lib ra ry  o f  th e  C a th o lic  U n iv e rs ity  o f  L u b lin . T hey  deal 
w ith  a d e s ig n  o f  a b rick  m an s io n  in the Z ak o p an e  sty le  w h ich  w as bu ilt in Ł a ń c u c h ó w  in the 
L u b lin  re g io n . T h e  Z a k o p a n e  s ty le , d isc o v e re d  and p ro m o ted  by W itk ie w ic z , w a s  th en  reg ard ed  
a s  an  o r ig in a l s ty le , ro o ted  in P o lan d  w h ich  sty le  ex p ressed  d if fe re n t c h a ra c te r is tic s  o f  Polish  
n a tio n a l cu ltu re .

Translated  by Jan K łos

3 Na początku 1904 r. nakładem  w ydaw nictw a H. AJtenberga we Lwowie ukazała się album owa 
edycja broszury S ty l zakopiański. Zeszyt I  -  P okój jada lny z  26 ilustracjam i. Zeszyt II, pośw ięcony 
architekturze , został w ydany dopiero w roku 1911.


